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ZBIORY
S.ZAHRADNKA

Umiłowani bracia w Chrystusie ! 

Czcigodni żborownicy!

Niemieccy nasi żborownicy i bracia w 
Chrystusie wystosowali do Prezbyterstwa na­
szego zboru podanie, które wymaga konie­
cznie i odpowiedzi i należytego’ objaśnienia.

W podaniu tern stawiają niemieccy zbo- 
rowniey naszego zboru następujące żądanie:

Na trzeciego pastora zboru ma być powo­
łany duchowny, który w pierwszym rzędzie 
ma służyć niemieckiej części zboru, a potem 
może także być przyciągnięty do pomocy w 
innych funkcyach.

Nim przystąpimy do omówienia i należy­
tego objaśnienia wywodów naszych niemiec­
kich zborowników, musimy na ich żądanie, 
aby zbór, mający obecnie przystąpić do wy­
boru trzeciego pastora, wybrał tego pastora 
jako pastora niemieckiego, czyli pastora dla 
niemieckiej części zboru, rzucić bliższe oświe­
tlenie ze stanowiska prawnego.
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I.

Powołanie pastora d!a jednej części zboru 

jest prawnie niemożebne.

Zbór jest jeden i składa się z polskich i 
niemieckich zborowników. Każdy pastor 
zboru musi nietylkó być wybranym przez 
wszystkich zborowników, ale musi także we­
dług istniejącej ustawy kościelnej służyć 
wszystkim zborownikom i musi mieć do tego 
przepisane uzdolnienie. Pastorowie mogą 
między sobą pracę w zborze podzielić, ale w 
zasadzie musi każdy pastor, jak jest przez 
cały zbór powołanym, być także pastorem 
całego zboru i służyć całemu zborowi. Pa­
storów tylko dla jednej części zboru ustawa 
kościelna nie zna.

Coby też z tego wynikły za następstwa 1 
My mamy najrozmaitszych zborowników, 
Niemców i Polaków, wśród Polaków tak 
zwanych narodowców i ślązakoweów, a zaś 
pod względem religijnym mamy liberałów 
i prawowiernych, społecznościowców i prze­
ciwników Społeczności. Dziś przystąpili do 
prezbyterstwa Niemcy i żądają: Zróbcie,
żebyśmy dostali pastora dla Niemców, któ­
ryby z nami wespół czuł i nas rozumiał. 
J utro wystosują takie żądanie Polacy-ślą- 
zakowcy, potem Polacy-narodowcy, następ­
nie chłonkowie Społeczności chrześcijańskiej, 
ą w końcu liberałowie —- z których przecież
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niedawno jeden wybitny powiedział, że to 
wstyd w dwudziestym wieku wierzyć w ta­
kie głupstwa, jak to, iż Chrystus jest Zbawi­
cielem - a każdy z nich będzie żądał od 
zboru: Dajcie nam jednego pastora, któryby 
był tylko dla nas, nam tylko’ służył, do nas 
należał, z nami wespół czuł i nas rozumiał, 
bo nas jest tyle a tyle tysięcy, a płacimy tyle 
a tyle.

To jest rozbicie zboru na cząstki i czą­
steczki, na drzazgi, to jest zniszczenie zboru.
Przeciwko takim rozłączającym i rozbija­
jącym całość zboru dążnościom jest tylko je­
den środek i jedno lekarstwo: Zbór musi
wybrać pastora dla całego zboru, któryby 
całemu zborowi służył, był uzdolnionym słu­
żyć wszystkim, i musi się starać jak najsu- 
miennej o takiego, któryby postępował we­
dług wzoru apostolskiego: ,,Z wszelką poko­
rą i łagodnością i cierpliwością, znosząc jedni 
drugich w miłości, starając się zachować je­
dność ducha w związku pokoju . Do Efez. 4.
2. 3.

II.

Powołanie pastora tyiko dla jednej części 

zboru jest dla zboru nieużyteczne, ba 

wręcz szkodliwe.

Zaznaczywszy to prawne stanowisko. 
Że nie można tworzyć w jednym zborze dru-
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S’iego zboru, przystąpmy do bliższego zba­
dania powodów, jakimi niemieccy zborowni- 
cy uzasadniają powołanie osobnego pastora 
dla Niemców, czyli jak na innem miejscu 
wprost powiadają, pastora niemieckiego.

l) JAKIEGO ZAŁATWIENIA SPRAWY 
DOMAGAJĄ SIĘ RZECZYWISTE PO­

TRZEBY ZBOROWE.

W pierwszym rzędzie żądają niemieccy 
zborowniey osobnego pastora ze względu na 
potrzebę intenzy wniejszej opieki duszpaster­
skiej, powiadają, że potrzeba odwiedzania 
rodzin przez pastora, ujęcia w ręce ducho­
wnego ruchu społecznościowego i zapobiega­
nia sektom.

Wszystko to jest świętą prawdą. Ale za­
pytujemy: Czy sekciarstwo pojawia się tyl­
ko wśród niemieckich zborowników 1 Czy 
,,S’połeczność" chrześcijańska — nie mówiąc 
o tern, że Społeczność posługiwała się dotąd 
przeważnie świeckimi przewodnikami — skła­
da się wyłącznie, a choćby tylko przeważnie 
iż, niemieckich członkowi Czy do wszystkiej 
tej pracy zdolność będzie miał tylko ,,niemie­
cki" pastor 1 Czy duszpasterskiej opieki i 
odwiedzin potrzebują tylko niemieckie rodzi­
ny i niemieccy zborowniey 1 Prawdą ra­
czej jest to, że takiej duszpasterskiej pracy i 
opieki potrzebuje cały zbór, polski i niemiec­
ki, że potrzeba urządzenia odczytów, godzin i



wykładów biblijnych, szkółek niedzielnych, 
że potrzeba pracy w Stowarzyszeniach mło­
dzieży, że potrzeba inspekcyi nauki religii w 
szkołach, nie jakoby panowie nauczyciele nie­
dbale nauczali, ale ponieważ trzeba pielęgno­
wania związku dorastającej młodzieży z ko­
ściołem. Tego wszystkiego atoli potrzeba w 
całym zborze, w jego polskiej i w jego nie­
mieckiej części. Szczególnie potrzeba takiej 
pracy wewnętrzno-misyjnej w mieście i gmi­
nach podmiejskich, gdzie się gromadzi naj­
biedniejsza ludność ewangelicka z całego kra­
ju, ueznie rzemieślniczy, wyrobnicy, służący, 
gdzie wychowanie religijne jest najbardziej 
zaniedbane, a dzieci przyprowadzone do szko­
ły nie umieją ,,Ojcze nasza . Ale ta cała za­
niedbana ludność jest polską, a ,,niemiecki  
pastor ,,dla niemieckich zborowników  na ma­
ło się tu przyda.

Cóż z tego wynika! Oto to, że zborowi na­
szemu potrzeba koniecznie przynajmniej 
trzech pastorów, którzyby wszyscy byli uzdol­
nieni do służenia całemu zborowi i całemu 
zborowi rzeczywiście służyli.

Właśnie tylko dlatego zachodzi w dzisiej­
szych czasach potrzeba powołania trzeciego1 
pastora, ponieważ ,się czasy !zmieniły i zaszła 
konieczność pracy duchownej po za ołtarzem, 
PO’ za kazalnicą i po za kościołem. Gdyby tej 
pracy nie było, toby ostatecznie wystarczyło 
dwóch pastorów, jak za czasów śp. księży Gu­
stawa Kłapsi i Andrzeja Żlika, lub po nich



śp. księży Dra L. Otto i Arnolda Żlika. Dziś 
trzeba, żeby niotylko ludzie szukali pasto­
rów, ale żeby pastorowie szukali ludzi, do 
czego potrzeba dużo czasu, tudzież dużo sił i 
fizycznycb i duchowych, a więc więcej praco­
wników.

Tymczasem jakóżby to wyg’lądało, gdyby 
się stało zadosyę żądaniu niemieckich zboro- 
wników o osobnego niemieckiego księdza dla 
niemieckich zborowników ? Wyglądałoby to 
tak:

Niemiecki pastor obsługiwałby niespełna 
1000 dusz, - w rzeczywistości niema ich wię­
cej jak 600 —f; odprawiłby sobie wygodnie w 
niedzielę niemieckie nabożeństwo, w czem po­
magaliby mu jeszcze katecheci ze szkół nie­
mieckich z tytułu, że na te niemieckie nabo­
żeństwa uczęszczają dzieci — w większej po­
łowie polskie - z niemieckich szkół, urządził­
by w roku kilka niemieckich wieczorków fa­
milijnych, na które do wykładów zapraszałby 
nadto innych kolegów niemieckich, odwiedził­
by kilka lub kilkanaście niemieckich rodzin, 
służyłby jako urzędnik ewangelickiego ,,Bun- 
duu niemieckiego, który przecież jest prywa- 
tnem stowarzyszeniem a ma na swoje usługi 
trzech niemieckich kateche,tów — teologów. 
To wszystko byłaby praca bardzo wygodna i 
przyjemna, skupiona prawie wyłącznie na je- 
dnem miejscu, przy której pozostałaby temu 
pa torowi połowa czasu do wypoczynku, stu- 
dyów i innych zajęć prywatnych.
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Tymczasem na każdego’ z dwóch obecnych 
pastorów przypadałoby po 8000 dusz, a na obu 
wspólnie wszystkie polskie kazania ! nabożeń­
stwa, wszystkie tak liczne, uciążliwe i dużo 
czasu zabierające funkeye, jak pogrzeby i 
jazdy do chorych po wszystkich gminach 
i inne. Oczywiście, żeby na wszystko inne 
duszpasterstwo wśród polskich zborowników, 
o którem powyżej była mowa, nie zostało 
ani czasu, ani siły fizycznej czy duchowej, 
nie mówiąc już o tem, że jak który z nich 
byłby stafszy lub zasłabł, to cała praca pa­
storska spadłaby przeważnie na jednego, 
ani o tern, że żaden z obu dwóch nie miałby, 
tak jak pastor niemiecki, czasu do studyów 
i tak potrzebnego każdemu kształcenia. się. 

Sprawy tej nie zmienia nic a nic powiedze­
nie w podaniu niemieckich zborowników, 
że ten niemiecki pastor takżeby poza tem 
wyręczał w razie potrzeby polskich pasto­
rów. Tu i ówdzie, gdy już inaczej nie mo­
żna, ”odp.rawić chrzest, ślub, pogrzeb, wypo- 
módż przy spowiedzi, zajść lub zajechać do 
chorego, to nie jest żadęn podział i żadne 
ulżenie w pracy, szczególnie gdy na przy­
kła,d ten niemiecki pastor musi trzy tygodnie 
naprzód wiedzieć, gdy ma odprawić polskie 
nabożeństwo.

Jeżeli ma być mtenzywniejsza opieka 
duszpasterską, a ona jest konieczna dla cale-, 
go zboru, to trzeba trzech pastorów, którzy - 
by wszyscy całemu zborowi służyli i prace)
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między siebie równomiernie podzielili, a ża-
denby nie był ani niemieckim, ani polskim, 
ale pastorem całego zboru.

2) CÓŻ MÓWI HiSTORYA O POWOŁANIU 
NIEMIECKIEGO PASTORA ?

Niemieccy zborownicy powiadają w swem 
podaniu następnie, że ich żądanie osobnego 
pastora niemieckiego jest oparte na prawie 
historycznem, ponieważ dawniej przy ko­
ściele Jezusowym zawsze był niemiecki ka­
znodzieja. Zamilczają tylko Niemcy przy 
tern, ze to było w czasach przed patentem to­
lerancyjnym, gdy zbór Jezusów w Cieszynie 
obejmował cały Śląsk razem z niemieckim 
Bielskiem i z Pszczyną na dzisiejszym pru­
skim Śląsku, a innych zborów wcale nie by­
ło, zamilczają, że wtenczas zbór cieszyński 
należał właściwie do stanów szlacheckich 
zniemczonych, które pastorów utrzymywały, 
że na utrzymanie niemieckiego pastora pła­
cił także Bielsk niemiecki. Od patentu tole­
rancyjnego i powstania innych zborów ślą­
skich już pastora niemieckiego nie było, bo 

"nie było niemieckiego zboru. Jeżeli ks. Gu­
stawa Kłapsię powołano jako ,,,niemieckiegou 
pastora, to była to tylko nazwa, pozostałość 
tradycyjna, w rzeczywistości bowiem ks. 
Gustaw Kłapsia był pastorem całego zbo­
ru, jak jego współpracownik ś, p. ks. Andrzej 
Źlik. Obaj podzielili się pracą w całym zbo­
rze, polskim i niemieckim, kazali po polsku
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każdy co drugą niedzielę, jeździli każdy co 
drugi tydzień na pogrzeby i do chorych, po­
dzielili się nauką religii w ówczesnem ewan- 
gelickiem gimnazyum, jak wszyscy starsi 
zborowniey dobrze wiedzą. Inaczej też być 
nie mogło, bo byli sami dwaj w całym zbo­
rze. Powołanie się Niemców na prawo hi­
storyczne jest zupełnie chybione i ma prawie 
taką wartość, jak gdyby zbór cieszyński na 
podstawie ,,prawa historycznego , to jest na 
tej podstawie, że zbory śląskie tolerancyjne 
kiedyś należały do Cieszyna, żąda! od tych 
zborów, aby płaciły daninę na potrzeby zbo­
ru cieszyńskiego, które to żądanie rzeczywi­
ście w pierwszych czasach tolerancyjnych 
podnoszono.

3) ILE NIEMIECCY ZBOROWNICY PŁA­
CĄ RZECZYWIŚCIE NA POTRZEBY ZBO­

RU, A ILE POLSCY.

Niemieccy zborowniey opierają swoje żą­
danie, aby trzeci pastor zboru był osobno dla 
Niemców, także na swojej liczbie i na wyso­
kości opłacanego podatku kościelnego. Powia­
dają w swem podaniu, iż ich jest około 1000 
— w rzec!z,ywistości niema ich nad 600, ale 
mniejsza o to— i że na 10.000 K podatku ko­
ścielnego płacą ,sami 5000 K. Otóż według na­
szych dochodzeń płacą Niemcy — a to już li­
czymy i takich, którzy nie są nimi i uważają 
się tylko za nich — bezpośredniego podatku 
nie 5000 K,, ale zaledwo 4000 K, zapominają
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atoli znowu o jednej drobnej rzeczy, mianowi­
cie o tern, że bezpośredni ten podatek jest tyl­
ko drobną cząstką danin kościelny  cli, a naj­
główniejszą daniną na potrzeby kościelne są 
podatki pośrednie, które składają przeważnie 
polscy zborowniey. W rzeczywistości, a przy­
najmniej w wie!kiem przybliżeniu do rzeczy­
wistości rozkładają się, daniny kościelne na 
zaspokojenie wsz,ystkich potrzeb zborowych, 
na niemieckich i polskich zborowników, jak 
następuje:

Polacy NicmCy

1. Podatek bezpośredni K 6200(- K 40004-
2. Pieniądze mieszkowe K 320(k- K 200ź-
3. Ofiary przy spowiedzi K 7804- K 50c-
4. Pieniądze ławkowe K 550(k- K 40(k-
5. Stola i ofiary dla pa-

storów K 10000t- K 10(Xk-
Razem K 25.6804- K 5650ł-

Wszy,stkie te podatki, a nie tylko poda­
tek bezpośredni, utrzymują zbór i pastoh 
rów, a iz,e wszystkich tych podatków płacą 
niemieccy zborowniey coś przeszło 17 pro­
cent, czyli ledwo szóstą część, przy czem na­
leży zaznaczyć, że rachunek ten zestawio­
ny jest jeszcze raczej na korzyść Niemców, 
niż Polaków. A przecież trzeba zaznaczyć, 
że niemieccy zborowniey używają zupełnie 
równych praw z polskimi we wszystkiem, 
W niezem nie są upośledzeni, ale raczej u:­
pr!zywilejowani, że ,są nietylko równomier-
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nie zastąpieni w przedstawicielstwie zboro- 
wem, lec-z. owszem, że prawie rządzą zborem, 
że kurator zboru jest Niemcem i t. d. Gdy­
by się miało stać według żądania Niemców, 
stałaby się polskiej części zboru niepoweto­
wana krzywda. Daniny płacone przez nie­
mieckich iz,borowników nie wystarczają na­
wet na płacę jednego pastora, polski zbór 
musiałby dopłacić na pomieszkanie, emery­
turę i t.. d., sam ponosić koszta wszystkich 
innych potrzeb i wydatków zborowych, a nie 
miałby ani w połowie takiego zaopatrzenia 
duchownego, jak niemieccy zborowniey.

4) CZY POWOŁANIE OSOBNEGO PASTO­
RA PRZYCZYNI SIĘ BO ZACHOWANIA 

POKOJU I JEDNOŚCI W ZBORZE.

Niemieccy zborowniey podnoszą także w 
swojem podaniu, że powołanie osobnego nie­
mieckiego pastora przyczyni się do zacho­
wania pokoju i jedności w zborze. Tak mo­
gą twierdzić albo tylko naiwni ludzie, nie 
!za,stanawiający się nad skutkami każdego 
faktu, albo ludzie złej wiary, którzy swoje 
żądania chcą poprzeć i zakryć pięknemi sło­
wami, o których wiedzą, że ludzi pociągają, 
jak ha przykład ;słowa pokój i jedność.

Ustanowienie posady osobnego pastora 
dla jednej części zboru przy utrzymaniu 
wspólności i jedności całego zboru, a więc 
stworzenie zboru w zborze, jest otworzeniem



14

źródła nieskończonych sporów i niechęci, po­
])rostu hodowlą nieporozumień i zatargów.

Najprzód między pastorami, potem w za­
stępstwach zborowych i między zborownika-
mi. Najprzód między pastorami w urzędo­
waniu. Gdy są trz,ej pastorowie dla całego 
zboru, to łatwo w zgodzie podzielą pracę 
między siebie. Ale gdy jeden jest tylko dla 
pewnej części zboru, a poza tern ma podług 
możności obu drugich zastępować, to będą 
zawsze o to ,spory i nieporozumienia, jak 
daleko ma to zastępstwo sięgać i na czem ma 
polegać. Niemiecki pastor będzie się wyma­
wiał tein, że ma dosyć roboty w swoim za­
kresie działania, a polscy, że to, co za nich 
robi, jest drobnostką, niczem, żadną pomo­
cą. Zresztą rozważmy, jakie ,są stosunki w 
naszym zborze. Są one takie, że często dla 
zewnętrznych okoliczności i względów polscy 
zborownicy proszą o niemiecką funkcyę, a 
niemieccy o polską; do którego z pastorów 
taka funkcya należy, do pols’kiego czy do nie­
mieckiego? Pastorowie mają zbór reprezen­
tować  przedstawiać i zas.tępować na ze­
wnątrz. Jeżeli są dwojakiego rodzaju pasto­
rowie, niemiecki i pol,scy, a :z,bór jest tylko 
jeden, to któryż ma prawo do reprezentowa­
nia całego zboru? Już dziś powiadają nie­
mieccy zborownicy, że potrzebują n i e m i e c- 
kiego pastora, aby był ,,ich reprezen­
tantem wobec niemieckiej ludności miastaA 
Czyż obecni pastorowie dają się zepchnąć
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na szary koniec i być. obok niemieckiego 
pastora niezem 1 Same przyczyny do ustawi- 
cznycli nieporo’z,umień, niesnasek i stworze­
nia ,stosunków między pastorami, które bę­
dą dla zboru zgorszeniem.

A tak samo, a właściwie gorzej będzie 
w zastępstwach zborowych i między zboro- 
wnikami. Były w naszym zborze i są rozmai 
tej natury spory i zatargi, ale wszystkie t(, 
spory dotąd były łagodzone tein, że każdy 
rozsądny, sumienny i prawdziwie po chrze­
ścijańsku myślący zborownik powstrz,ymy­
wał się względem na dobro całości, starał 
się drugim żborownikom nie ubliżyć, aby się 
żaden członek danego izboru nie tylko nie 
czuł, ale rzeczywiście nie był pokrzywdzo­
nym. Gdyby według woli niemieckich zbo- 
rowników był zbór (niemiecki) w zborze ca­
łym, a więc były właściwie dwa zbory, a 
przecież byłby jeden zarząd całego zbo­
ru, to każdy, pastorowie, prezbyterowie i 
deputowani czuliby się powołani i obowiąza­
ni bronić interesów swojej części, każdy "U­
siłowałby tylko powiększyć wpływ i znacze­
nie swojej części zboru, nikt nie byłby krę­
powany względami na drugą część, pasto­
rowie poc!z,uwali by się (jakby też istotnie 
byli) tylko pastorami polskimi i niemiecki­
mi, nie zaś pastorami zboru. Co niemieccy 
zborownicy przez połowiczny podział zbo­
ru chcą niby utwierdzić i forytować,
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mianowicie pokój i jedność, toby w rzeczy­
wistości zabili.

Kochany nasz zbór cieszyński, nieocenio­
ny’nasz kościół Jezusów w swoim dotych­
czasowym charakterze, jako niepodzielny 
zbór, składający ,się z Polaków i Niemców, 
spełnił jednak w naszym kraju i dla ewan- 
gelictwa w kraju wielkie zadanie, mimo 
sporów " i wielkich burz, które nieraz od sa­
mego początku nim kołatały, że aż się 
chwiał w swoich posadach. Nie godzi się 
śpieszyć i za jednym rzutom rozdzielić i ro­
zerwać, co trwało przez wieki. Bo nie łudź­
my się, bracia, ustanowienie osobnego pasto­
ra dla jednej, w gruncie rzeczy maleńkiej 
części zboru, bo wynoszącej zaledwie ośm- 
nastą część zboru, czyli niespełna 6 %, i stwo­
rzenie w ten sposób zboru w zborze, jest po­
czątkiem końca, to znaczy jest początkiem 
rozdzielenia zboru na dwa zbory.

5) KTO TO PODANIE NIEMIECKICH ZBO- 
ROWNIKÓW O OSOBNEGO NIEMIECKIE­

GO PASTORA PODPISAŁ.

W końcu nie możemy pominąć milcze­
niem, jakie uwagi nasunęły się nam, gdy­
śmy przeczytali spis zborowników, którzy 
jako Niemcy owo podanie do prezbyterstwa 
o osobnego niemieckiego pastora podpisali 
,,w imieniu ewangelickich niemieckich zbo­
rowników.u Większa połowa tych zborownb
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ków pochodzi z polskiego ludu ewang.
Są między nimi tacy, którzy już od dawniej­
szych lat są, zniemczeni; są tacy, których me? 

’ miecka narodowość jest tak świeża, że jeszcze 
nie um,ieją dobrze po niemiecku, że się pewnie 
jeszcze po polsku modlą, a wolą iść na polskie 
nabożeństwo, ponieważ jest dla nich zrozu- 
mialsze i więcej ich buduje. Są między nimi 
tac.y, którzy podpis swój położyli niechętnie, 
z obawy, żeby mogli ponieść szkodę w swojem 
rzemiośle i zarobkowaniu. Są tam emeryto­
wani organiści i nauczyciele polskich zbo­
rów, którzy całe życie-by] i na polskich nabo­
żeństwach. Są Cze:si, których ojcowie, pomni 
swoich husyckich trądycyi, w grobie by się 
przewrócili  gdyby słyszeli, że icli synowie 
przechrzc}]i się na Niemców. Są tam córki, 
których ojcowie są chlubą polskiego ludu 
ewangelickiego, którzy pęłóżyli podwaliny 
pod oświatę i szkolnictwo tego ludu, a któ- 
rzyby przeklęctwo ojcowskie rzucili na dzie­
ci, co się icli tak wyparły. Są niemniej syno­
wie pastorów polskich, któr.zy naszym, pol­
skim zborom dali polski kancybnał, są wdowy 
po pastorach polskich, które całe życie brały 
udział w polskich nabożeństwach swych oj­
ców i swych mężów.

Jak wszyscy ci swoje przechrzczenie się 
na Niemców i wyrzeczenie się swego ludu 
polsko-ewangelickiego, który sam jeden pod 
swojemi strzechami w naszym kraju prze-
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ęlio-wał i uratował wiarę ewang’elicką w cza­
sach krwawego prześladowania, kiedy ,z.niem­
czona szlachta i niemczące się mieszczaństwo 
tej’ wiary się wyparło, — jak oni wszyscy 
mogą topogodzić-ze swoją godnością i ze swu- 
jem sumieniem, to jest ich rzeczą. My atoli 
musimy oświadczyć, żeby podanie niemiec­
kich zborowników o osobnego niem. pasto­
ra zrobiło na nas daleko większe wrażenie i 
żeby miało ;z,upełnie inną wagę i powagę, 
gdyby było podpisane przez samych praw"dzi­
wych Niemców7, choćby tych podpisów była 
tylko połowa, albo nawet mniej. Jeżeli bo­
wiem na przykład czytamy w tem podaniu: 
,,My Niemcy potrzebujemy pastora, któryby 
nie tylko miewał niemieckie kazania, lecz 
któryby także był w jedności myśli i uczuć ize 
zborem niemieckim, któryby brał żywy 
udział w kulturalnej pracy niemieckiego na­
rodu i któryby też temu dał wyraz w swem 
urzędowmniuT — a potem widzimy pod temi 
słowami podpisy ludzi, którzy wcale nie są 
Niemcami, a po niemiecku umieją ,się zaled- 
wue w potocz nem życiu porozumieć, to za­
miast powagi raczej się nam zbiera na polito­
wanie.

6ls O CO WŁAŚCIWIE CHODZI NIEMCOM, 
A O 00 POWINNO CHODZIĆ CAŁEMU 

ZBOROWI.
Tak dochodzimy do końca. Musimy wła­

śnie co do tych powyżej przytoczonych słów
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podania niemieckich zborowników wypowie­
dzieć jeszcze kilka uwag. Słowa te są nader 
ważne i charakterystyczne, tak że trzeba je 
sobie dobrze zapamiętać i należycie wyłożyć. 
Powtórzmy , je jeszcze raz. Podanie mówi 
tedy: ,,My (Niemcy) potrzebujemy pastora, 
któryby miewał nie tylko niemieckie kaza­
nia, lecz któryby także był w jedności myśli 
i uczuć ze zborem niemieckim, kt’óryby 
brał żywy udział w kulturalnej pracy nie­
mieckiego narodu i któryby też temu dał wy­
raz w swem urzędowaniu. My potrzebuje­
my koniecznie pastora, któryby z nami był 
w jak najściślejszej styczności, któryby był 
naszym ośrodkiem, starych członków sku­
piał, a nowych także wewnętrznie ze zborem 
(niemieckim) połączyłu.

Słowa te przełożone na zwykły zrozu­
miały język ludzki znaczą: My Niemcy chce­
my pastora,, któryby był niemieckiej naro­
dowości, któryby tę niemiecką narodowość 
także urzędownie zaznaczał, a tych członków, 
którzy jeszcze nie są zupełnymi Niemcami, 
na Niemców z całą duszą przerobił.

(Gdyby Niemcy takich rzeczy żądali we 
zborze niemieckim, toby. to było= zrozumiałem, 
a także usprawiedliwionem. Wszak przed 
kilku laty pewien zbór niemiecki na Śląsku 

’w konkursie na posadę pastora postawił za 
warunek, że pastor musi być narodowości 
niemieckiej, a w najnowszym czasie w No­
wym Sączu w Galicyi znaleźli się ludzie.
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którzy powiedzieli, że ich ksiądz nie powi­
nien umieć po polsku, aby broń Boże nie od­
prawił kiedy jakiej funkcyi po polsku. Ale 
żeby w zborze naszym, który jest zborem pol­
sko-niemieckim, w którym Niemcy nie sta­
nowią nawet 6 procent zborowników, powie­
dzieć, że pastor musi być niemieckiej naro­
dowości, musi być niemieckiego narodowego 
usposobienia, aby członków, którzy się je­
szcze zupełnie nie zlali z niemieckim zborem, 
mógł temu zborowi przyswoić, to jest eonaj- 
mniej trochę zaroztimiałem. Wspomnijmy so­
bie przecież na niektóre rzeczy. Cieszyński 
nasz zbór miał w dawniejszych czasach pasto­
rów niemieckiej narodowości. Ś. p. ks. Kłap- 
sia był Niemcem, ś. p, ks. Arnold Źlik był 
Niemcem, ,ś. p. dr. superintendent Haase był 
nie tylko Niemcem, ale wodzem politycznym 
Niemców. Czy kiedy polscy zborownicy po­
wiedzieli, że ci mężowie nie mają z nim,i czu­
cia ? C,ieszyn i polskie zbory wybierały od 
samego początku na ,seniorów i superinten- 
dentów Niemców (Lnmnitzer, Schneider, 
Haase i drugi Haase) i nie powiedziały 
nigdy, że ich księdzem, seniorem, superinteo- 
dentem nie inoże być człowiek niemieckiej 
narodowości.

Niemieccy zborownicy chcą dla siebie oso­
bnego niemieckiego pastora, niemieckiej na­
rodowości, aby był przewodnikiem niemiec­
kiego zboru, dopomagał im do tego, aby nie­
miecki zbór się rozrósł i spotężniał, aby jak
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najwięcej członków do siebie przyciągnął, 
ale przy tem chcą się żywić sokami całego 
zboru, który im ma teg’o księdza w dobrej 
części utrzymywać, chcą mieć rządy i wpły­
wy, większę niż im się należą, w całym 
zborze.

Ty zaś, Zborze Jezusów, Ty Prezbyterstwo 
i Większe zastępstwo! Trzymaj, co masz, 
aby korona twoja od ciebie nie była odjętą! 
Koroną twoją jest to, żebyś był miastem na 
górze, świecące m, jak od dwu wieków, świa­
tłem ewangelii całemu krajowi, całemu ko­
ściołowi ewangelickiemu obu  narodowości.

Szanowni Prezbyterowie i Deputowani! 
Nie jest Waszem powołaniem ani prawem, 
rozerwać zbór na dwie części, ale zachować 
go w całości, jakim istniał przez dwa wieki.

Zborze Jezusów! Ty wybierz pastora dla 
całego zboru, któryby umiał wszystkim słu­
żyć, według wzoru apostolskiego wszystkim 
był wszystko, sam umiał i wszystkich uczył 
swoje miłować, a cudze szanować, któryby 
w wspólnej, równej pracy z obu dotyczaso- 
wymi pastorami cały ciężar pracy dnszpa- 
terskiej dźwigał i pomagał goić i zawiązy­
wać rany całego zborn, bo są wielkie, a w 
naszym drogim kościele Jezusowym na 
wszystkich wołał:

PÓJDŹCIE WSZYSCY DO JEZUSA!
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W imieniu wielkich rzeszy polskich zboro-’ 
wników:

Bażanowice: Jan Niemiec, właśó. gruntu 
i prezbyter.

Błogoeice. Paweł iStonawski, rolnik i 
zast. zboru; Jan Polok, robotnik; Paweł 
Kantor, robotnik; Jan Łamacz, robotnik; 
,Jan Wałek; PaWeł Pober, chałupnik; Paweł 
Josiek, właśó. realności; Paweł Rusz, właśó. 
realności; Paweł Rainda, właśó. realności.

Bobrek. Jan Heczko, wł. realności; Karol 
Brudniok, rolnik i zasŁ zboru; Jerzy Boruta, 
rolnik i prezbyter; Jan Pustówka, rolnik ij 
prezbyter; Gnida; Jan Kajzar, rolnik i zast. 
zboru; Paweł Boruta, rolnik i zast. zboru; Pa 
weł Krzemień, sługa szkolny  Paweł Górniak, 
właśó. realności; Bernard Kotula, e. k. pro­
fesor.

Brzezówka. Jerzy Sojka, rolnik.

Cieszyn. Franciszek Tyrlik; Jan Sikora; 
Jan Malik; Józef Stebel; Andrzej Benesz; Jó­
zef Sikora; Karol Fukała; Paweł Pilch; Dr. 
Jan Michejda, adwokat; Jan lStanieczek; Jó­
zef Hutta; Paweł Hutta; Jerzy Pustówka; 
Jan Unucka, fabrykant; Paweł Kożusznik, 
urzędnik Tow. rolniczego; Józef Wałach, ku­
piec; Jerzy Żarłok, właściciel domu; Dr. Jan 
Kotas, substytut notaryalny; Andrzej Teper, 
członek dyrekcyi Tow. oszczędn. i zaliczek;
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ks- Jan Stonawski, c, k. profesor; Ferdynand 
Dyma, urzędnik Tow. oszczędn. i zaliczek; 
Jan Badura, nauczyciel; Wacław Kolarz, wł. 
domu; Andrzej Kozieł, nauczyciel; Jan Gi- 
biec, sekretarz Związku spółek rolniczych; 
Bogusław Heczko, c. k. profesor.

Dzięgielów. Jan Szczuka, rolnik nr. 13; 
Jerzy Obracaj, kier. szkoły i zast. zboru; 
Jan Szczuka, rolnik, nr. 30; Jan Hławiczka, 
wł. grmitu i zast. zboru; Jerzy Szczuka, 
rolnik; Paweł Wapiennik, szewc; Jan Hła­
wiczka, krawiec; Jan Pustówka, kołodziej; 
Jerzy Ostruszka, stolarz.

Grodziszcz. Andrzej Mikuła, rolnik i 
żast. zboru; Adam Cholewa, emer. kier. 
szkoły. t

Gumna: Paweł Boszczyk, kier. szkoły;
Jan Górniak, właśó. gruntu; Jerzy Jedzok, 
rolnik nr. 25; Jan Kaleta, zagrodnik; Adam 
Bucki, zagrodnik, nr. 7; Paweł Kalyta, rol­
nik, nr. 45; Paweł Szczuka, właśó. gruntu nr. 
9; Paweł Ciupek, rolnik; Andrzej Charwot; 
Paweł Łaba j, chałupnik  Jan Turoń, zagro­
dnik, nr- 5; Jan Matula, chałupnik.

Haźlach. Paweł Brańczyk, zast- zboru; 
Paweł Niemczyk, nr. 104; Paweł Wigłasz; 
Jan Sojka, nr. 69; Paweł Sojka, nr. 117.; 
Jerzy Dziadek, nr. 32; Jan Hódziec, nr. 9; 
Jan Wigłasz, rolnik, nr. 75; Jan Wowry,

I
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nr. 85; Jerzy Fuchs, kowal; Paweł -Miech, 
chałupnik, nr- 53; Kndolf Wałach, nauczy­
ciel; ,Józef Kożusznik, rolnik; Andrzej Dzia­
dek, nauczyciel; Bernard Pukała, kupiec i 
gospodny; Jan Kozieł, rolnik, nr. 78; An;­
drzej Łoinosik, rolnik, nr. 81; Andrzej Ku­
beczka, rolnik, nr. 77; Paweł Fojcik, rolnik, 
nr. 68; Jerzy Brojacz, rolnik; Paweł’Wito-, 
szek, nr. 105; Jerzy Boruta, nr. 8.

Kalembice. Franciszek Firla, gospodzki 
i zast, zboru.

Kocobędz. Jerzy Czako j, przeŁ gminy 
i prezbyter; Jan Poucza, rolnik; Paweł Ka­
leta, rolnik; Jerzy Kul)isz, kier. szkoły; Jan 
Szlaur, rolnik; Jan Stokłosa," areyks. nad- 
gajowy; Paweł Kaleta, starszy, rolnik; Gu­
staw Stokłosa, bremser; Jan Burda, rolnik; 
Jerzy Zyder; Franciszek Folwarczny, rolnik; 
Jan Smelik, rolnik; Andrzej Smelik, rolnik; 
Karol Poucza, rolnik; Józef Kiszą, rolnik.

Kojkowiee; Andrzej Hławiezka, rolnik i 
, zast. zboru; Paweł Kajzar, rolnik i prezbyter_; 
Karol Kożdoii, rolnik; Jan Ofiok, kier. szko­
ły.

Końska. Karol Buzek, rolnik i zast. 
zboru; Jan Kubisz, rolnik; Jan Kubok, kier. 
szkoły i zast. zboru; Paweł Sikora, nauczy­
ciel; Adam Płoszek, stolarz i prezbyter; 

Paweł Bronelik, właśe. realności; Jan Gryga,
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właśe. realności; Jan Macura, właść. real­
ności; Jan Benesz, właść. realności i zast. 
zboru; Jan Koziełek, wł. realności i zast. 
zboru. i,

Koniaków. Józef Michalik, rolnik i
prezbyter.

Krasna. Jerzy Mendrok, rolnik i zast. 
zboru; Paweł Barabosz, rolnik; Jerzy Mor­
cinek, rolnik; Jan Glaic, rolnik; Jerzy !Sztar 
fek, arcyks. gosp.; Adam Górniak, rolnik; 
Paweł (Skupień, rolnik; Jan Wojnar, rolnik]_ 
Jerzy Twardzik, rolnik; Jerzy Barabosz, 
wymownik; Józef Łyżbicki, rolnik; Jerzy 
Wojnar, rolnik; Jan Mendrok, wymownik.

Marklowice. Paweł Mięciel, rolnik i zast. 
zboru.

Mistrzowice: Paweł Cienciała, rolnik; A- 
dam Cienciała, rolnik; Paweł Pelar, rolnik; 
Sobiesław Cienciała, rolnik; Paweł Trombik, 
kier. szkoły i zast. zboru.

Mnisztwo. Jan Szurman, rolnik; Paweł 
Zagóra, rolnik; Jan Krygiel, kier. szkoły; 
Adam Rymorz, krawiec i rolnik; Jerzy 
Banszel, rolnik; Paweł Szlaur, cieśla.

Niebory. Paweł Badura, rolnik; Jerzy 
Kohut, rolnik; Jan Bobek, gospodzki; Jan 
Kłoda, rolnik; Franciszek Filipek, rolnik; 
Jan Kluz, rolnik; Jan Kubiczek, rolnik; Jan
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Karaś, rolnik; (Paweł Liberda, rolnik; Adam 
Niedoba, rolnik; Jan Mielok, rolnik; Jan 
Rakus, rolnik ; Jerzy KI os-; Jerzy Bajtek, 
rolnik; Jan Feranc, rolnik; Jerzy Szczurek; 
rolnik; Paweł Zielina, rolnik; Pawlica, rol­
nik; Paweł Ka(]łu biec, rolnik. i

Olbrachcice. Rudolf Cichy, gospodny i 
zast. zboru; Paweł Boruta, rolnik; Bernard 
Przebzek, chałupnik; Michał Bujak, rolnik; 
Paweł Michejda, rolnik i zast. zboru; Fran­
ciszek Farnik, chałupnik; Karol Przeczeka 
górnik; Jan Gwóźdź, chałupnik; Paweł Cień- 
ciała, rolnik; Adolf Cieńciała, rolnik; Jan 
Cichy, chałupnik i zast. zboru; Jan Jonszta, 
rolnik; Józef Szelong, gajowy.

Pastwiska. Tadeusz Buzek, rolnik i zast. 
zboru; Jan Kró.l, chałupnik; Andrzej Cyga­
nek, robotnik; Jan Sikora, chałupnik i zast. 
zboru.

Podobora. Andrzej Bardoń, właść. piły.

Puńców. Jerzy Glajcar, rolnik i zast. 
zboru; Paweł Fryda, rolnik, nr. 128; Jan 
Wojnar, rolnik; Jerzy Kowala, kowal; Jan 
Pszczółka, rolnik; Jan Walezysko, rolnik; 
Józef Glajcar, rolnik; Paweł NiemiecA rol­
nik; Paweł Glajcar.

Ropica. Jerzy Filipek, zast. zboru; Pa­
weł Zielina, zast. zboru; Bogusław Kuczera, 
zast. zboru; Jerzy Kaleta, młodszy, zast.
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zboru; Jerzy Grycz, właściciel ceg-ielni; Je­
rzy Michalik, właśó gruntu; Adam Kaleta, 
właśó. gruntu; Jan Pientok, chałupnik; Jan 
Adamus, nauczyciel; Jan Oszelda, właśó. 
gruntu; Paweł Glajcar, właśó. realności; 
Jerzy Boruta; Paweł Josiek, majster cie­
sielski; Jerzy Michejda, chałupnik; Jan 
Jadamus, rolnik; Jan ;Sikora, rolnik; Jan] 
Broda, właśó. gruntu; Jerzy Broda, cha­
łupnik; Józef Kiszą, majster stolarski; Jerzy 
Josiek, zagrodnik; .Paweł Kiszą, chałupnik; 
Jan Kiszą, chałupnik; Jerzy Lazar, zagro­
dnik; Jerzy Kaj-fosz, kupiec; Paweł Twar- 
dzik, chałupnik; Józef Macura, chałupnik; 
Jerzy Kaleta, starszy, rolnik.

Sibica: Jerzy Glajcar, rolnik i prezbyter; 
Adam Jursa, rolnik i zast. zboru; Adam Glaj­
car, zast. zboru; Jan Filipek, majster krawie­
cki i właśó. realności; Paweł Bynesz, robo­
tnik i zast. zboru; Adam Wawracz; Jan Bruk. 
kołarz; Jan Josiek, stolarz i zast. zboru; Pa­
weł Josiek, chałupnik; Józef Piwko, kowal; 
Jerzy Smelik, chałupnik i zast. zboru; Jan 
Górniak, właśó. cegielni i zast. zboru; Jan 
Krężołek, dozorca w cegielni.

Stanisłowice. Paweł Włosok, chałupnik 
i zastępca zboru; Paweł Pszczóka, chałupnik.

D. Trzanowice. Jerzy Lasota, rolnik; Pa­
weł Kotas, rolnik; Józef Kotula, rolnik, nr. 
37; Jerzy Juranek, rolnik; Jan Boszczyk,
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rolnik; nr. 30; Paweł Zielina, rolnik; Paweł 
Roman, rolnik; Jerzy Babela, rolnik i prez- 
byter; Paweł Terlik, kier. szkoły; Paweł 
Nowak, rolnik; Jan Lasota, nauczy ciel; 
Adam Baron, rolnik; Jan Niemczyk, rolnik 
i krawiec; Jan Nowak, rolnik i zast. zboru; 
Jan Folwarczny, rolnik; Józef Kottas, rol­
nik ; Jerzy Ba,nszel, rolnik; Ptweł Beszaekur, 
rolnik; Jan Koko tek, rolnik. f

Trzycież. Jan Adamus, rolnik i zast. 
zboru.

Wielopole. Karol Jaś, rolnik i konsulent 
Tow. roi n.; Paweł Gutek; Jan Oienciała; 
Adam Krzemień; Jerzy Raszka; Józef Hó- 
dziec; Jerzy Kanik; Jan Kukucz; Jan K0I10- 
tek; Jan Mikuła; Paweł Czeczotka; Paweł 
Jursa; ;Józef Nowak; Jerzy Lipowski; Pa­
weł Miarka; Jan Wojnar; Jan Niemiec; 
Adam Lipowski; Jan Michalik; Józef Mró­
zek.

Zamarski. Paweł Kozieł; Paweł Szur- 
man, nauczyciel; Jerzy Sojka; Paweł Ku­
kucz; Józef Kiedroń; Adam Jedzok; Karol 
Kozieł; Andrzej Sittek; Paweł Witoszek; 
Andrzej Wacławik; Jerzy Pieczka; Józef Pa­
stucha; Jan Hadyna; Jerzy Pustówka, prez- 
byter; Andrzej Pustówka; Jerzy Boruta; 
Paweł Kisża; Paweł Kozieł, starszy; Jerzy 
Wiecheć; Jerzy Penkała, zast, zboru,
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D. Żuków. Jan Ciahotny, właśó. realno­
ści i zast. zboru; Józef Górniak, wlaśó. real­
ności; Paweł !Sikora, właśó. realności; Pa­
weł Lasota, właść- realności; Jan Matula, 
przeł. g-miny i zast. zboru; Jan Halama, 
młodszy, właśó. gruntu; Jerzy Teper, właśó. 
gruntu.

Górny Żuków. Jan Ciosk, chałupnik i 
zast. zboru; Jerzy Lipowski, chałupnik; Ja­
nusz Chlebus, właśó. gruntu; Paweł Morci­
nek, chałupnik; Jan Macura, chałupnik; 
Jerzy Danyś, właśó. gruntu; Paweł Waliea, 
wymownik, jnr. 29.; Paweł Folwarczny, cha­
łupnik; Jan Wojnar; Paweł Waliea; Jerzy 
Waliea; Andrzej Rożka; Jan Niemczyk, 
majster kowalski.

ZBIORY 
SZAHRADNKA
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